W pierwszych dniach maja, w Leg- 

nicy, spotkały się najlepsze dru- 
żyny chorągwiane biorące udział we 
„Współzawodnictwie spod znaku służby 
przyjażni”. Do finału centralnego wyty- 
powano 28 drużyn harcerskich | 6 star 
szoharcerskich, które najlepiej, najcie- 
kawiej zrealizowały zadania konkursu 
Przypomnijmy je 
e zorganizowanie wieczornicy-kominka 
o krajach, w których toczy się wojna; 
e przeprowadzenie w swym środowi- 
sku (szkole, osiedlu) zbiórki darów, pie- 
niędzy na pomoc Organizacji Dzieci 
Sandinowskich Nikaragui; 
e wykonanie upominków dla rówieśni- 
ków, którzy tego lata przyjadą do Polski 
na Międzynarodowy Obóz Pokoju i 
Przyjażni do Chorzowa, a także przygo- 
towanie folderu o swojej drużynie i 
miejscowości; 
e wykonanie karty do albumu-kroniki, 
która zobrazuje przykłady współpracy 
polsko-radzieckiej w środowisku za- 
mieszkania drużyny. 

Przyznać trzeba, że wykonując po- 
wyższe zadania harcerze wykazali się 
dużą wiedzą, pomysłowością jak i pra- 
cowitością. Organizowano kominki, 
wieczory pieśni i poezji, giełdy, loterie, 
festyny, z których dochód przekazano 

, na Fundusz Pomocy (ok. 270 tys. zł) 
Wykonano ciekawe, ilustrowane zdję- 
ciami, pocztówkami, rysunkami foldery 
o swojej drużynie, opatrując je informa- 
cjami w języku rosyjskim, angielskim, 
niemieckim, francuskim; wykonano naj- 
przeróżniejsze upominki — maskotki, 
zabawki, makramy, ozdobne talerze, 
malowidła na szkle, bransoletki i paski 
ze skóry 

Pomysłów nie zabrakło też podczas 
finałowej prezentacji, która odbyła się 
w Teatrze Letnim w Legnicy. Spacero- 
wicze. którzy tego dnia znaleźli się w 
parku, częstowani byli herbatą z sa- 
mowarów, pitraszonymi na miejscu po- 
trawami, mogli posłuchać piosenek róż- 


I międ 


narodowy obóz komputerowy 


Ci, którzy najlepiej poznali 
kraje przyjaciół 


WYJADĄ NA ZAGRANICZNE OBOZY 


nych narodów, wziąć udział w lotoril 


każdy los wygrywał! Dla najmłodszych 
proponowano pląsy I zabawy, nieco 
starszym grę komputorową © toma 


tyce pokojowej, którą opracowała 4 DH 
„Jodły” z Białegostoku 


O tym. kto najlepiej wykonał zadania 
tegorocznej edycji „Współzawodnictwa 
spod znaku służby przyjażni”, zdecydo: 
wał  plebiscyt-głosowanie wszystkich 
uczestników finału oraz ocena konkur- 
sowego jury. Ostatecznie zwycięzcami 
zostali: 


© | miejsce — 56 DH im. H. Fibak z 
Korczyny, nagroda — wyjazd na 
międzynarodowy obóz w ZSRR; 

© II miejsce — 1 DH im. J. Krasickiego 


z Kaszczoru, nagroda — wyjazd na 
międzynarodowy obóz w NRD; 
e lll miejsce — 4 BDH „Jodły” im. 


gen. Wł. Sikorskiego z Białegostoku, 
nagroda — wyjazd na obóz między- 
narodowy w Bułgarii. 


Spośród drużyn starszoharcerskich 
najwięcej punktów zdobyła 100 ŁDSt. 
im. B. Głowackiego z Łodzi, nagroda — 
wycieczka do ZSRR trasą Kijów-Tbilisi. 


Gratulujemy laureatom! 


Finaliści współzawodnictwa przeby- 
wali w Legnicy i jej okolicach blisko 
trzy dni, oczywiste więc, że nie samym 
konkursem żyli. Byli gośćmi szkół w 
Legnicy, Jaworze i Lubinie, spotkali się 
z pionierami radzieckimi, uczestniczyli 
w uroczystym koncercie inaugurującym 
w ZHP obchody 70 rocznicy Rewolucji 
Październikowej — nastoletnia publicz- 
ność- żywiołowo przyjmowała występy 
zespołu artystycznego Armii Radziec- 
kiej, który zaprezentował ukraińskie 
tańce ludowe, a także polskie i radziec- 
kie pieśni żołnierskie. 


(mi) 


Zapraszamy 
w przyszłym roku 


Z początkiem wiosny w gościnnej 
Centralnej Szkole Instruktorów ZHP 
w Załęczu odbył się dwutygodniowy 
międzynarodowy obóz komputerowy. 
Jego organizatorami były redakcje 
„Młodego Technika” i „Komputera”, a 
patronat nad imprezą objął minister 
ds. młodzieży. Z gości zagranicznych 
przybyli przedstawiciele NRD, Węgier 
i Holandii, a Polskę reprezentowała 
grupa wyróżniających się uczestników 
różnych klubów: najwięcej reprezen- 
towało kluby „InforMik”. 

Na obozie było bardzo dużo różno- 
rakiego sprzętu, z którym na co dzień 
młodzież nie ma okazji spotykać się w 
swych klubach. Zajęcia prowadzili 
specjaliści z różnych dziedzin, repre- 
zentujący redakcje — organizatórów 
obozu. A zajęć tych było bardzo dużo 
i z różnych dziedzin: programowania, 
własnych konstrukcji (hardwaru), za- 
stosowania komputerów itd. Goście 
zagraniczni, jak również przedstawi- 
ciele polskich klubów prezentowali 
opracowane przez siebie programy 


oraz przywieziony sprzęt. Zapoznano 
się też z metodami upowszechniania 
informatyki w tych krajach, mówiono 
'o pracy klubów itd. 

Na komputerach pracowano co- 
dziennie i to długo w nocy. Jednej 
rzeczy tylko brakowało na obozie — 
czasu na sen. Program został bowiem 
dobrze zrealizowany, a jedzenie — 
wręcz fantastyczne! 

Przy okazji obozu zapoznano się też 
z wytwórcami polskiego sprzętu infor- 
matycznego. Były wycieczki do Wroc- 
ławia, Krakowa i Zabrza. Zwiedzano 
również dwa kluby „InforMik* — w 
tym jeden pracujący przy Szkole Pod- 
stawowej nr 7 w Knurowie, mający 
ciekawe doświadczenia w pracy z 


Ty weźmiesz w niej udział? 
Informacji iela redakcja „Młode- 

go Technika"! z 
- JÓZEF CYPEL 


Na zdjęciach: 
1. Z wizytą w klubie „InforMik”, działającym przy Komendzie 
Hufca ZHP Łódź Śródmieście. Klub ten słynie ze wspaniałych 
obozów komputerowych 


2. Odwiedzili nas na obozie również konstruktorzy: nowych * 


magnetofonów przystosowanych do współpracy z komputerem 
z Zakładów Wytwórczych Magnetofonów UNITRA-LUBAR- 
TÓW. Oto najnowszy model Data Recordera MK 433 współ- 
pracujący z ZX Spectrum podczas prób na obozie 
3. Pokaz sprzętu oraz przywiezionych, samodzielnie opraco- 
wanych programów przez naszych gości z Holandii. Na zdję- 
ciu — komputer MSX II firmy Phillips 

Fot. G. Zalot 


= 


FOTOREPORTAŻ ś 
JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO 
patrz str. 5 


Do bieguna na... 
motocyklu 


TOKIO (PAP). 36-letni Japończyk Shinji Kazama do- 
konał jedynej w swoim rodzaju sztuki, docierając na 
motocyklu do bieguna północnego. 

Kazama przebył motocyklem o pojemności 200 ccm 
2 tysiące kilometrów po śniegu i lodzie i po 44 dniach 
dotarł do bieguna. Towarzyszyli mu w tej wyprawie 
dwaj inni Japończycy, którzy jechali odpowiednio 
przygotowanym do jazdy po śniegu samochodem i fil- 
mowali całą eskapadę. 

Wyprawa na biegun północny rozpoczęła się 8 mar- 
ca z kanadyjskiej wyspy Hunt, zakończyła w ponie- 
działek 20 kwietnia o godzinie 21.00 czasu lokalnego. 


Kazama jest znanym zawodnikiem sportu motocy- 
klowego. Przed pięciu laty zajął w rajdzie Paryż-Dakar 
szóste miejsce w kategorii motocykli o pojemności 500 
ccm, a w 1985 r. wjechał na Mount Everest aż do wy- 
sokości 6 tysięcy metrów. 


Wierny pies, wierny portret? 


Doroczny konkurs na największe podobieństwo pa- 
na do psa wygrał Sam Knurr z Denver, w stanie Colo- 
rado (USA). Zdaniem obserwatorów konkursu, zarów- 
no widzowie, jak i jury miało w jednej konkurencji 
(twarzą w twarz) ogromne trudności z odróżnieniem 
zmęczonej, okolonej siwiejącymi włosami i długą bro- 
dą twarzy p. Knurra od identycznie ukształtowanej 
głowy I „„rysów” jego 6-letniego długowłosego owczar- 
ka tybetańskiego, wabiącego się „„Snoopy”. 


Uczelniane „naj” 


Najstarszą wyższą uczelnią na świecie jest uniwer- 
sytet Karueein, który powstał w 859 roku w miejsco- 
wości Fes, w Maroku. Największym budynkiem uczel- 
nianym dysponuje moskiewski Uniwersytet im. Łomo- 
nosowa na Wzgórzach Leninowskich. Zbudowany w 
latach 1949-1953, ma 40 tys. pomieszczeń rozlokowa- 
nych na 32 piętrach. Najwięcej studentów liczy uniwer- 
sytet w Kalkucie (Indie). Na studiach stacjonarnych i 
zaocznych zdobywa tam wyższe wykształcenie aż 
178176 osób, a wobec braku dostatecznej liczby wy- 
kładowców, sal wykładowych i pracowni, zajęcia odby- 
wają się na 3 zmiany w ciągu doby. 


Zdrowa przyroda 
i. cwaniacy _ 


szystko przebiegło błyskawicz- 

nie. W piątek dowiadujemy się, 
że jedziemy sadzić drzewka. Jutro 
zbiórka przed hufcem, będą autobusy, 
które odwiozą nas do lasu. Rzeczy- 
wiście, w sobotę o godz. 7.30 klasa lc 
zjawia się prawie w komplecie. Je- 
dzie również la, a wraz z nami je- 
szcze harcerże z liceum, z technikum. 
Przed celem przystajemy jeszcze 
obok budynku leśnictwa, wsiada leś- 
niczy z narzędziami. Jeszcze kilka ki- 
lometrów w głąb lasu I cała gromada 
ludzi wysypuje się niedaleko dużego 
wyrębu. 

Nie będziemy jednak sadzić, ale 
doprowadzać teren wyrębu do po- 
rządku. Po nas przyjadą traktory i za- 
orają całą wycinkę. 

Wyręb to duży prostokąt, zamknięty 


z czterech stron ścianą lasu, Leśniczy 
pokazuje co mamy do zrobienia: 
chłopcy będą wycinać niewielkie dzi- 
kie drzewka, dziewczyny zaś zbierać 
wycięte przez nas pędy, a także gałę- 
zie pozostało po wyrębie. Wszystko to 
pada w jedno z dużych ognisk, które 
palą się na środku terenu. Wielki pło- 
mień wydziela kłęby dymu, wtedy — 
w zależności z której strony wieje 
wiatr — znajdujące się w pobliżu 
osoby pierzchają w popłochu; gdy do 
ognia wpadają suche gałęzie pall się 
mocno, bez dymu — wtedy wszystko, 
co znajduje się po drugiej stronie sto- 
su, faluje w oczach patrzącego. 

Tak naprawdę to jest fajnie, robimy 
przecież coś pożytecznego — po nas 
przyjdą inni i zasadzą tu las. Byłaby 
to sielanka, gdyby nie... 


Przyjechaliśmy na miejsce około 
ósmej rano. Dwie godziny później — 
palą sią ogniska, a właściwie dogory- 
wają. Na placu boju pozostali tylko 
nieliczni. Większość grupy siodzi w 
cieniu | odpoczywa. Ba! Tylko cioka- 
wo po czym, jośli jodón z drugim 
machnął kilka razy nożem, czy się 
nieco poschylał. Po wyrębio snują się 
różni osobnicy — zwykle chłopcy. Po 
kliku minutach chodzić im się również 
nie chce. Idą do lasu, siedzą na 
pniach | zaczepiają dziewczyny, je- 
szcze inni zjadają to co przywieźli za 
sobą. Piją oranżadę, rzucono butolki 
lśnią teraz na szaroj ściółco. 

Mol koledzy z klasy dla przyzwoi- 
tości machają tasakami, ale nieba- 
wom przenoszą się na skraj lasu; ma- 
ją gazety więc czytają. Czasami ci 
osobnicy podrywają się i starają coś 
robić. To jednak nie porywy zapału 
czy ambicji. Właśnie przechodzi wy- 
chowawczyni... Kiedy się oddali — 
wszystko jest jak przedtem. 

Dziewczyny są aktywniejsze, cho- 
ciaż kilkanaście z nich akurat robi so- 
bie zdjęcie. Taki plener... 

Tuż obok kilka osób zabawia się 
rzucaniem noża w pień drzewa. Na 


róconą uwagę reagują ironicznym 
pióro Nic to. Zadanie wykona- 
liśmy — to jest ważne (esz 
tym, ża tylko połowę „planu ) le 
nasuwa się pytanie — po co zorgani- 
zowano ten wyjazd; nie chodzi tylko o 
to butolki pozostawione w krzakach, 
ale o stosunek harcerzy I uczniów do 
tego co robią Gdzieś tam zapisze 
się, żo 60 osób uczestniczyło w pracy 
społecznoj w czasie trwania akcji 
„Zdrowa przyroda — zdrowy czło- 
wiek”, Uważam, jednak, że aby przy” 
roda była zdrowa, w jej ochronę mu- 
szą sią zaangażować zdrowi ludzie, 
nie cwaniac 
Ocwic? usłyszałom od starszej 
osoby zdanie, z którym się nie zga- 
dzam | które na powno nie jest praw- 
dziwe. Otóż stwierdza ona, że „ostat- 
ni harcorze zginęli w powstaniu war- 
szawskim”. Nonsens, wiem, żo istnie- 
je wielu prawdziwych harcerzy — bo 
ich spotkałem i znam. Ale dla pewnej 
grupy ludzi to tacy harcerze, jakich tu 
przedstawiłem wyłącznie się ostali — 
bo z nimi się spotykają, a „Jak cię wi- 
dzą, tak cię piszą” (a przynajmniej 
tak o tobie sądzą). Konrad 
korespondent HSI „SM” 


Korespondencja z Czechosłowacji 


Minął już rok od momentu, kiedy 

nadeszło SOS od naszych kolegów. 
Wołanie o pomoc przy zbieraniu ka- 
mieni z pól. Dziwne? W żadnym wy- 
padku. 
«Nasi przyjaciele z turystycznych 
drużyn młodzieży (TOM) Stowarzy- 
szenia Sportowego TJ Tesla Brno 
mają wspaniałą bazę obozową na po- 
lanie, wśród górskich: lasów, niedale- 
ko małego stawu Vilimka. Polana jest 
własnością spółdzielni rolniczej LZD 
Komorovice, a ta nie dość, że pozwo- 
liła rozbić na swym terenie obóz, to 
jeszcze pomaga w innych sprawach. 
A jak rewanżują się ci, którzy spędza- 
ją lato nad Vilimkiem? 3 


Wkoło góry. Biedne, niewielkie pola 
zbyt dużo rolnikom nie dawały, ot, 
trochę ziemniaków na przetrzymanie, 
choć wymagało to twardej, prawdzi- 
wej chłopskiej pracy. Teraz jest ina- 
czej, rolnicy złączyli pólka i siły, pra- 
cują wspólnie. Ale kamienie pokazują 
się na nich ciągle i są bardzo niebez- 
pleczne dla nowoczesnych maszyn 
rolniczych. 


Na wołanie kolegów chętnie pos- 
pieszyliśmy, bo i .»Traper« spieszy 
innym z pomocą i nie opuści nikogo 
w potrzebie”, a w Komorovicach na- 
prawdę liczy się każda para rąk. Pod- 
czas pracy, a także przy innych kon- 
taktach_ przekonaliśmy się, że z 
TOM-ami mamy wiele wspólnego. Łą- 


czy nas chyba nie tylko turystyka i 
obozowanie, lecz idea wychowywania 
młodego człowieka, żeby był inny niż 
„szarzy' ludzie — odważny, grzecz- 
ny, braterski, silny, uśmiechnięty. 


Obozowanie i turystyka to główne 
punkty działalności naszej drużyny, a 
także drużyn i zastępów TOM. I tak w 
kilka miesięcy po „kamiennym biwa- 
ku' znaleźliśmy się wśród „tomi- 
ków". TOM — turystyczne drużyny 
młodzieży pracują w Czeskim i Sło- 
wackim Związku Turystyki. Niektóre 
TOM-y — podobnie jak nasz — są 
jednocześnie drużynami pionierskimi. 
TOM-y zrzeszają chłopców i dzie- 
wczęta od podstawówki aż do... No 
właśnie, górnej granicy nie ma i bar- 
dzo nam to pomogło w rozwiązaniu 
drużynowo-życiowego problemu. 


Większość „Traperów'” kończy w 


tym roku szkołę podstawową i zgod- 
nie z obowiązującym statutem nie 
mogą pozostać w szeregach organi- 
zacji pionierskiej. Drużyn takich jak 
starszoharcerskie u nas nie ma, a nie 
każdy pionier ma chęć lub predyspo- 
zycje, by zostać instruktorem pionie- 
rów. W szkołach ponadpodstawowych 
w życie dziewcząt i chłopców wchodzi 
Socjalistyczny Związek Młodzieży 
(SZM), którego oczywiście członkami 
większość „,Traperów' zostanie, bo 
organizacja pionierska nas do tego 
przygotowuje. Ale to już jest coś zu- 
pełnie innego. Dla wielu przejście z 
Pioniera do SZM nie jest łatwe; zmie- 
niają się formy pracy, nie wszyscy 
potrafią pracować samodzielnie, bez 
pomocy autorytetu doświadczonego 
instruktora. Zebrania i większość ak- 
cji odbywają się w szkole lub w za- 


kładzie pracy, tam bowiem tworzone 
są podstawowe ogniwa Związku. 
Organizacje środowiskowe działają 
tylko na wsi. 


Co wobec tego dalej? Jak będziemy 
robić nasze biwaki, wędrówki, obozy, 
gdzie będziemy się spotykać? Każdy 
z nas pójdzie do innej organizacji 
SZM, a co z naszą turystyką? Otóż 
nic się nie zmieni. Kto ma chęć dalej 
wędrować z nami — proszę bardzo! 
Granice otworzyliśmy. Najmłodsi ma- 
ją 12 lat, a najstarsi... ile wytrzymają. 
Jesteśmy teraz TOM 0429 „Traperzy 
2' („dwa” dlatego, że przed nami zo- 
stali zarejestrowani inni „„Traperzy'”') 


Pitris 
drużynowy „Traperów' 
korespondent HSI „SM” — Brno 


Dziękujemy wszystkim, którzy chcieli się z nami zaprzyjaźnić. Do dzisiaj 
otrzymaliśmy około 850 listów. Na taką lawinę naprawdę nie byliśmy przy- 
gotowani. Jest nas w drużynie tylko 15 i dlatego nie możemy wszystkim 
odpisać lub szybko znależć kolegę czy koleżankę, z którymi moglibyście 
korespondować. Najtrudniej jest z drużynami starszoharcerskimi, bo w 
organizacji pionierskiej podobnych im nie ma. Staramy się jednak nawią- 
zać kontakty z organizacjami SZM, drużynami TOM i Svazarm (odpowied- 
nik LOK) o podobnych zainteresowaniach. 

Przepraszamy, że musicie czekać i prosimy również o niewysyłanie 
dalszych listów, ponieważ jest wiosna i ciągnie nas z plecakiem w góry, 


do lasu, po przygodę. 


Czuwaj! 
„TRAPERZY” 


- Ś$PIEWN 
MAK 


Przez pola, lasy i łąki, 
wplątana w konary drzew, 
przy ogniu gdzieś na biwaku, 
jak wichru wlew. k 
Z poranną pieśnią skowronka 
wciąż nowy niesie nam dzień 
harcerska piosnka, wesoła i rozgłośna, 
plosenka naszych gorących serc. 
Refren: 
Niechaj echem rozbrzmiewa świat, 
kiedy śpiewa wesoły skaut. 
Zwiążemy ziemię braterskich serc 
płomieniem 
piosenką naszych zielonych lat. 
Na szlaku wielkiej przygody, 
co wiedzie hen!... poprzez świat 
z harcerską plosnką na ustach 
_ nie jesteś sam. 
_Zanucisz ją pośród nocy, 
rano, wieczorem, za dnia... 
"Harcerską piosnką, wesołą i rozgłośną, 
odpowie każdy spotkany brat. 
Refren: | . 
Niechaj echem... . 


HARCERSKA PIOSENKA 


Słowa i muzyka: J. Dargiel 


 ZNIĄŻEMY ZIEMIĘ BRA- 


TERSKIM. SEKE PŁOMIENIEM PIO- 


z 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Mam 14 lat, poczucie humoru i cho- 
dzę do VIl klasy. Lubię Europe, Mo- 
dern Talking, Paula Younga, Samantę 
Fox i Sandrę. Uwielbiam czytać książ- 
ki, interesuję się modelarstwem. 
Chciałbym nawiązać korespondencję 
z jakimś chłopakiem lub fajną dzie- 
wczyną. Do pierwszego listu proszę 
dołączyć zaadresowaną kopertę ze 
znaczkiem. Za każdy nadesłany list 
będę bardzo wdzięczny i postaram 
się na wszystkie odpisać. Grzegorz 
Melnarowicz, ul. Merkurego 11/1 
SR Legnica-Osiedle im.-M. Koper- 
nika; 


NN 


UŚMIECH NUMERU 


STONOGA mówi do zaprzyjaź- 
nionegą ślimaka: 

— Przez jakiś czas nie będzie- 
my się spotykać; muszę pozostać 
w domu, by wyczyścić buty... 


* 


LEKARZ bada Pana Mądralę: 


— Pański puls 
zwolniony! 


— Nie szkodzi, panie d 
mnie się nie śpieszy... Wo 


jest bardzo 


Tydzień ucznia,., 


Chodzę do VIII klasy i piszę 9 
sprawach nurtujących każdego ną. 
stolatka — o szkole. Nie mam 
problemu „zdem, czy nie zdam” 
ale denerwuje mnie coś innego — 


podejście nauczycieli do nie 
swoich przedmiotów. Przedstąwi. 
mój tydzień w skrócie: poniedzją. 
lok — klasówka z matematyki, wę 
wiorek olimpiada z chemii, środą 
— sprawdzian półroczny z histo. 
nil... itó, itp. Otóż każdy nauczycięł 
danego przedmiotu uważa, iż jego 
przedmiot jest najważniejszy, Nię 
pomagają prośby, blagania. Potem 
na każdej niemal (mówię „Niemaj” 
ponieważ istnieją wyjątki, cudowni 
nauczyciele, z którymi można ko- 
nie kraść) lekcji obrywamy baty zą 
zaskakująco niskie wyniki ze 
sprawdzianów. Niech ktoś spróbu- 
je się nauczyć danego przedmioty 
na jutro, powtórzyć następny na 
pojutrze i przygotować się do trze- 
ciego, czyli do olimpiady. Wątpię, 
aby znalazł się ktoś tak genialny, | 
na dodatek mówi się o modyfikacji 
programów szkolnych. Mnie już 
to nie obejmuje, bo kończę pod- 
stawówkę 

„Zomber” 


Właśnie 

Nie należę do grona Waszych 
czytelników gdyż nie pozwala mi 
na to mój wiek. (Parę ładnych lat 
wstecz polowałem jednak na 
„Świat Młodych" gorliwie). Jak to 
los czasem sprawia, wpadł mi 
przypadkowo do ręki nr 62 „ŚM” z 
24 maja ubiegłego roku. Z „zado- 
woleniem'” przeczytałem w nim, 
że pewna nauczycielka w czasie 
40 minut wypowiedziała 50 razy. 
wyraz „właśnie”. 7 
Znam to uczucie i nie życzę go 
(omu. Mamy w klasie (matura 
nej w ogólniaku!) pewną koleżan- 
kę, która podczas odpowiedzi na 

kcji języka polskiego przez 3 

in. wymówiła wyraz „właśnie 
140 razy; rekord na h-- 


Tematy z Polski 
Z KPESARN O. zzz h c RAROÓKARIJWIĄ 


kilkunastoma dniami zakończył się II Kongres 
Przed Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowo- 

go. Jego programowo hasło Porozumienie-Od- 
rodzenie-Rozwój dobrze oddaje ton i treść trzydniowych 
obrad ludzi, którzy ponad sporami I różnicami dzielącymi 
Polaków w wielu sprawach, postanowili działać na rzecz 
wartości nadrzędnej, dobrej przyszłości Ojczyzny. 

„Jak zauważyliście, staraliśmy się — i będziemy tak czy- 
nić nadal — pokazać najważniejsze sprawy | zadania Ru- 
chu, przybliżyć Wam idee go ożywiające. Czynimy tak nie 
tylko z kronikarskiego obowiązku, lecz przede wszystkim 
dlatego, że sądzimy, iż powinniście zdawać sobie sprawę z 
oyromu | wagi problemów, które staną się Waszym udzia- 
łem i zadaniem, gdy „wejdziecie w dorosłość”. Dobrze jest 
śledzić zmagania poprzedniej „zmiany sztafety”, w której i 
Wy już niedługo weżmiecie udział. 

Majowy Kongres w kilku podstawowych dokumentach za- 
warł swoje stanowisko wobec podstawowych dla rozwoju 
Polski problemów. Trudny jest wybór, które z nich należy 
uznać za najważniejsze z ważnych; nasza przyszłość stol 
ERĄ przed wieloma wyzwaniami czasów, które nadcho- 

zą. 

Bez wątpienia należy tu wspomnieć o zaproponowanej 
przez PRON metodzie zorganizowania naszego życia zbio- 
rowego na gruncie porozumienia w sprawach zasadni- 
czych. Metoda ta została nazwana „ładem porozumień” i 
chodzi w niej o to, aby wszystkie istotne dla bytu narodo- 
wego i społecznego decyzje były przedyskutowane w wa- 
runkach demokracji. Służyć temu powinny jasne reguły 
„gry społecznej”, wykorzystanie istniejących lub stworze- 
nie nowych instytucji i mechanizmów ujawniania opinii. 
„Ład porozumień” oznacza zarówno metodę porozumiewa- 
nia się władzy ze społeczeństwem, jak i poszczególnych 
części społeczeństwa, grup i warstw pomiędzy sobą; mają 
wszak często odmienne interesy i punkty widzenia. Jak 
więc widzicie, nasze „światomłodowe'” usilne zabiegi o 
szkolną samorządność, o jak najlepszy, partnerski kształt 
stosunków w szkolnej społeczności (wyrazem takiej intencji 


Jost uczniowski projokt nowogo Kodeksu Ucznia, któremu 
szczerze klbicujomy) to jeden z elomontów ksztaltowa: 


nia owego „ładu porozumioń'” już od plorwszych chwil Wa: 
szego wchodzonia w życie zbiorowe 

Jest kilka spraw, wokół których porozumioć się warto | 
trzeba. Załom porozumieć się musimy na powno co do po 
trzeby gruntownej przebudowy naszogo modelu gospodar 
czego, w kierunku jego większoj skutoczności (zgadzając 
się na to, zgadzamy sią także na zapłacenie kosztu tej 
przebudowy nic za darmo). Także co do radykalnej 
zmiany naszego stosunku do środowiska naturalnego, któ 


rego kształtowanie | ochrona jest świętą powinnością. Co 
do rozwoju kultury narodu zgodnie z wielkimi tradycjami 
Co do zdrowia moralnego i zwalczania plag społecznych, 
ale co za tym idzie porozumiewamy się także przeciw 
przestępczości, pijaństwu, narkomanii, nieposzanowaniu 
własności wspólnej i osobistej, przeciwko zanikowi wartoś- 
ci etycznych I moralnych 

Nadrzędną sprawą — co do której już jesteśmy zgodni 
— jest budowanie pokoju i umacnianie międzynarodowej 
pozycji Polski 


W jednym z dokumentów kongresowych napisano: „na- 
szą ambicją jest wywieranie wpływu zarówno na to, jak się 
Polską rządzi, jak i na postawy obywateli'* 


Koniecznie wspomnieć też trzeba o stanowisku Ruchu 
wobec problemów oświaty i wychowania. Otóż PRON uwa- 
ża za ważne, by polska szkoła nabrała charakteru indywi- 
dualnego, legitymowała się różnorodnością tradycji i metod 
wychowawczych, żeby jej cechą było zróżnicowanie -po- 
dejścia do ucznia. Narodowy Czyn Pomocy Szkole, działa- 
jący przy PRON-ie, to przecież nle tylko kasa dla finanso- 
wania czy wspierania materialnych potrzeb oświaty, ale 
także wyraz „filozofii'” Ruchu wobec spraw szkoły i wycho- 
wania, sojusznik radykalnych zmian, które nie ominą prze- 
cież i szkoły, skoro mają objąć całe społeczeństwo. 


Dorobek Il Kongresu PRON — to stworzenie wizji, w jaki 
sposób da się rozwijać naszą Ojczyznę na miarę pragnień 
i ambicji jej obywateli, zgodnie z naszymi:tradycjami i cha- 
rakterem narodowym. Czy słowa i deklaracje „staną się 
ciałem”, to zależy od wielu czynników, głównie od postaw 
społecznych i aktywności wszystkich i każdego. (O) 


przemówieniu wygłoszonym 
W: II Kongresie Patrlotyczne- 

go Ruchu Odrodzenia Narodo- 
wego gen. Wojciech Jaruzelski zgłosił 
nowo propozycje pokojowe Polski. Je- 
szczo lego samego dnia agoncjo pra- 
sowo przekazały w świat projekt pol- 
sklego przywódcy dotyczący rozbroje- 
nia w Europie. Od razu teź zyskał on 
nazwę Planu Jaruzelskiego 


Przewiduje on 

Po pierwsze stopniowe wycoly- 
wanie i redukcję wspólnie uzgodnio- 
nych operacyjnych I taktycznych ro- 
dzajów uzbrojenia jądrowego. Zakła- 
dając, że odpowiednimi rokowaniami 
powinny być objęte wszystkie rodzaje 
broni 

Po drugie — stopniowe wycofywa- 
nie i redukcję wspólnie uzgodnionych 
rodzajów broni konwencjonalnej, w 
pierwszej kolejności o największej si- 
le i precyzji rażenia, mogącej służyć 
do nagłej napaści 

Po trzecie — ewolucję charakteru 
doktryn militarnych, tak aby mogły zo- 
słać wzajemnie uznane za ściśle 
obronne 

Po czwarte — ciągłe poszukiwanie 
i uzgadnianie nowych środków bez- 
pieczeństwa i budowy zaufania oraz 
mechanizmów ścisłej weryfikacji 
przestrzegania podjętych zobowiązań. 

„Nasza propozycja — powiedział 
W. Jaruzelski — służąca obniżaniu 
poziomu konfrontacji militarnej doty- 
czy strefy obejmującej terytoria 9 
państw: NRD, Czechosłowacji, Węgier 
i Polski oraz RFN, Belgii, Holandii, 
Luksemburga i Danii. W dalszej pers- 


poktywie możliwe byłoby objęcie nim 
obszaru całej Europy, od Atlantyku po 
Ural” 

W pierwszych komentarzach prasy 
światowej wyraźnie dominuje popar- 
cio dla polskiego planu. Porównuje 
się go też ze słynnym Planem Rapac- 
kiego | Gomułki z roku 1957, dotyczą- 
cym utworzenia w Europle Środkowej 
strefy bezatomowej. Idea ta, mimo 
upływu 30 lat, nadal jest aktualna. 
Propozycje utworzenia stref wolnych 
od broni jądrowej co jakiś czas poja- 
wlają się w różnych regionach świata, 
Plan Jaruzelskiego jest jakby rozwi- 
nięciem tego sprzed lat. Proponuje 
bowiem oprócz eliminacji broni jądro- 
wej, równieź redukcję tzw. uzbrojenia 
konwencjonalnego, a więc wszelkiej 
broni. Wreszcie proponuje zmianę 
doktryn wojennych, czyli przyjęcie, 
nowych założeń teoretycznych. Cho- 
dzi o to, by teoria zakładała obronę 
państw, a nie agresję jednych 
przeciwko drugim. 

Warto jeszcze dodać, że zgłoszenie 
polskiego planu pokojowego nastąpiło 
w dobrym momencie. Trwają przecież 
genewskie rozmowy  rozbrojeniowe 
ZSRR i USA, a w Wiedniu konferencja 
przeglądowa KBWE. Właśnie na wie- 
deńskim spotkaniu przedstawicieli 
wszystkich państw europejskich oraz 
USĄ i Kanady — sygnatariuszy Aktu 
Końcowego z Helsinek plan Jaruzel- 
skiego przedstawił minister spraw za- 
granicznych PRL Marian Orzechow- 
skl. Miejmy nadzieję, że projekt pol- 
skiego przywódcy znajdzie nie tylko 
uznanie, ale że zostanie wcielony w 
życie. (b) 


To, co w człowieku najlepsze 


raków-Podgórze, ul. Serbska 14; Osiedle 

Wola Duchacka-Wschód. Tak brzmi adres 
Szkoły Podstawowej nr 90, która od 29 kwietnia 
nosi imię Mariana Batki. 

Kim był ten człowiek? Elegancki, o pogodnej, 
uśmiechniętej twarzy, którą można obejrzeć na 
zachowanych nielicznych fotografiach. 

Urodził się w 1901 r. w Krakowie-Płaszowie. 
Po ukończeniu egzaminów pedagogicznych up- 
rawniających do nauczania w szkołach średnich 
rozpoczął pracę nauczyciela fizyki i matematyki 
w gimnazjum w Kolbuszowej, a następnie 
osiadł na Śląsku, ucząc w gimnazjum w Katowi- 
cach i Chorzowie. Nowego roku szkolnego 1939 
nie rozpoczął — wybuchła wojna i Marian Bat- 
ko schronił się u kuzynki w Krakowie. Jak wielu 
polskich pedagogów podjął tajne nauczanie; gi- 
mnazja były nieczynne. 

30 stycznia 1941 r. wyszedł z mieszkania przy 
ul. Pędzichów jak codziennie, z teczką w ręku; 
miał w niej książki. Na lekcje do uczniów już 
jednak nie doszedł. Aresztowany przez gestapo 
został zamknięty w krakowskim więzieniu na 
Montelupich. Na początku kwietnia wywieziono 
go do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. O 
obozowej grozie napisano wiele, jeśli w ogóle 
słowa mogą oddać koszmar życia za drutami, 
gdzie człowiek staje się numerem, zabawką w 
rękach oprawców. Więzień Marian Batko został 
numerem 11795. 

23 kwietnia na placu apelowym odbywała się 
straszliwa ceremonia... Zastępca komendanta 
obozu Fritzch wybierał na śmierć 10 więźniów 
(nazywano ich „zakładnikami”) w odwet za 
ucieczkę jednego z więźniów z bloku nr 2. Czy 
stojący w szeregach mężczyźni patrzyli w oczy 
hitlerowcowi, od którego zależał ich los? Czy 
starali się zapaść pod ziemię? Lub może modli- 
li się, by tym razem wrócić jeszcze do baraku, 
zostać przy życiu? Nawet w najbardziej upoko- 
rzonych tli się jeszcze jakaś nadzieja. 


Jednym z wybranych „zakładników był 
16-letni chłopiec z Tarnowa, Mieczysław Prono- 
bis. Wystąpił z szeregu, jak mu kazano. Wó- 
wczas wystąpił także więzień oznaczony nume- 
rem 11795 — nauczyciel Marian Batko. Płynną 
niemczyzną zaproponował, aby to jego wziąć 
zamiast tego chłopca. Ofiara Mariana Batki zo- 
stała przyjęta. Życie za życie — rachunek miał 
się zgadzać. Wtracony do bunkra głodowego 
żył jeszcze 4 dni; tyle wytrzymał. Spisano nu- 
mer zmarłego, a po pewnym czasie matka — 
Klementyna Batko otrzymała pisany po nie- 
miecku telegram. Zawiadamiano ją, że jej syn 
„zmarł na serce w obozie koncentracyjnym 
Auschwitz". Stało się to na kilka miesięcy 
przed następną ofiarą z życia złożoną w podob- 
nych okolicznościach przez o. Maksymiliana 
Kolbe, polskiego franciszkanina, który został 
uznany za świętego, Mariana Batkę Rada Pań- 
stwa odznaczyła Krzyżem Złotym Orderu „Vir- 
tuti Militari" 

„| roczystość nadania szkole imienia bohater- 
U skiego nauczyciela, który oddał swoję życie 
za chłopca mogącego być jego uczniem, była 
wzruszająca i dla uczniów, i dla rodziców, i pe- 
dagogów. Przyjechała siostra uratowanego 
chłopca, a także jeden z jego obozowych towa- 
rzyszy. W holu szkoły odsłonięto tablicę pamiąt- 
kową, otwarto Izbę Pamięci poświęconą patro- 
nowi szkoły. Są w niej dokumenty należące do 
Mariana Batki. Między innymi jego świadectwo 
dojrzałości (z odznaczeniem), własnoręcznie 
napisany życiorys zachowany w archiwum Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, a także dokument 
mianujący go nauczycielem szkół średnich. 
Wśród fotografii — ostatnie zdjęcie profesora 
matematyki i fizyki, upamiętniające ów stycznio- 
wy dzień 1941 roku, w którym był jeszcze wol- 
nym człowiekiem w okupowanym kraju. Ubrany 
w ciepłe palto, z teczką w ręku wyszedł z domu 
na lekcje, i tak go zapamiętano... 


W izbie pamięci są też fotokopie dokumentów 
obozowych, a wśród nich lista, na której Marian 
Batko — Lehrer (nauczyciel) został wpisany ja- 
ko „numer”'. W znajdujących się w gablocie re- 
lacjach świadków — uczestników apelu na obo- 
zowym placu w dniu 23 kwietnia 1941 roku moż- 
na przeczytać o przebiegu wydarzeń. 

Marian Batko żył tylko 40 lat, ofiarował swoje 
życie za życie cudze, niektórzy nazywają go 
świeckim świętym. 

ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. J. Łopuszyński 
i Marek Suchecki 


Na zdjęciach: 

1. Kurator Kuratorium Oświaty I Wychowania — Mie- 
czysław Noworyta odczytuje akt nadania Szkole Pod- 
stawowej nr 90 w Krakowie imienia Marlana Batkl. 
„Niech ten wspaniały człowiek, wasz Patron, będzie 
dla was wzorem wszystkiego, co w człowieku najlep- 
zza 

2. Sztandar Szkoły Podstawowej nr 90 Im. Mariana 
Batki ufundował oddział Związku Nauczycielstwa Pol- 
sklego w Krakowie. 
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ZMYCIĘSTWO ABSOLUTNE 


Chętnie fotografował się w stroju samuraj- 
skim, podkreślając swój związek z tradycjami 
przodków. Był wszechstłonnie wyszkolony w 
sztukach wojennych. W ciągu swego życia zdo- 
był certyfikaty (dyplomy ukończenia) aż 32 róż- 
nych szkół walki. Poznał sposoby walki piką, 
włócznią, mieczem. Ale stworzony przez niego 
system samoobrony jest zaprzeczeniem bozlitos 
nych metod walki japońskich rycerzy. „Aikido 
nie jest sztuką niszczenia, lecz sztuką życia, do- 
broci, pokoju oraz miłości natury” napisał je- 
go twórca Morihei Uyeshiba. Filozofię tej sztu- 
ki walki najlepiej wyraża stara japońska senton- 
«ja: „Miecz nie jest zrobiony po to, aby zabijał 
ludzi, lecz do pokonania tego co złe i obrony 
tego co słuszne.” 

Słowo „aikido” ma wiele znaczeń i trudno je 
dokładnie przetłumaczyć, Pisane symbolami ja- 


pońskimii „Ał” — oznacza harmonię, koordyna 
cję, „Ki” energię, siłę wewnętrzną, „Da 
drogę. sposób. Termin ton można więc przetłu 
maczyć jako drogę harmonii ciała i umysłu po 
przez pojednanie się z naturą 

Aikido zdecydowanie różni się od innych az 
jatyckich sztuk walki. Nie tylko nie naucza się 


tu techniki zadawania ciosów, ale nio istnie! 
nawet pojęcie ataku, Przeciwnika po 


ujo si 


wykorzystując przede wszystkim siłę uderzenia 
które on sam wyprowadził. Nawot [filigranowa 
kobieta — twierdzą aikidocy — może zwycię 
żyć silnego mężczyznę, jośli dobrze opanuje ar 
kana samoobrony. Siła 1 wielkość przeciwnika 
mają bowiem znaczenie tylko wtedy, gdy pod- 
czas ataku przyjmiemy jego uderzenie we fron 
talnym starciu. Jeśli jednak ominiemy cios i po- 


tralimy zapanować nad jego energią, stajemy 
się panami sytuacji. Wystarczy wtedy siłę ude- 
rzenia tak ukierunkować, aby atak obrócić 
przeciwko napastnikowi. 

Technika w aikido to ruch. Natura także 
znajduje się w ciągłym ruchu, Najłatwiej poko- 
namy przeciwnika, gdy będziemy poruszali się 
po kole, najdoskonalszej formie tego ruchu we 
wszechświecie. Odkrywając w sobie rządzące 
nim prawa, stapiamy się z nim, stając się jego 
integralną cząstką — objaśnia jeden z mistrzów 
tej sztuki*„walki bez walki”, 

Podczas treningu nie walczy się przeciwko 
partnerowi, ale przy jego pomocy doskonali 
własne umiejętności. Na najwyższym poziomie 
ćwiczeń napastnika obezwładnia się w ten spo- 
sób, aby nie wyrządzić mu krzywdy! 

Uznając, że realizacja jest sprzeczna z zasadą 
samodoskonalenia, w tej dyscyplinie nie prze- 
prowadza się zawodów, lecz jedynie pokazy. 
Nauka metod samoobrony nie jest celem sa- 
mym w sobie, lecz środkiem służącym do opa- 
nowania umiejętności życia. 

— Pokonanie przeciwnika to względne zwy- 
cięstwo. Zawsze jest tak, że dzisiejszy zwycięz- 
ca jutro może być pokonany — przestrzega 
mistrz Uyeshiba. — Nie staraj się być silnym 
wobec innych. Nie myśl o zwycięstwie nad 
wrogiem, lecz o pokonaniu samego siebie. 

Pierwsza szkoła, gdzie uczono technik aikido, 
powstała w 1938 roku w Iwaha. Działający do 
dzisiaj ośrodek światowego ruchu aikido otwar- 
to w Tokio w 1948 roku. „Aikikai” — tak brzmi 
oficjalna nazwa stowarzyszenia — skupia w Ja- 
ponii około 70 tysięcy członków. Na całym 
świecie jest ich ponad milion. Na czele ruchu 
stoi obecnie syn słynnego mistrza — Kissomaru 
Uyeshiba. 

Pierwsza sekcja aikido powstała w Polsce w 
1976 r. Największe ośrodki tej perfekcyjnej 
sztuki samoobrony działają w: Zielonej Górze, 
Szklarskiej Porębie, Szczecinie, Wrocławiu, Zło- 
towie. 

W ubiegłym roku w Warszawie przedstawi- 
ciel tokijskiego Aikikai T. Ichimura — posia- 
dacz 6 dan — po egzaminie nadał 8 polskim 
instruktorom prawo noszenia czarnych pasów. 

JUSTYN OPARA 
Repr. J. Łopuszyński 
M. Szymański 


Na zdjęciach: 

1. Na najwyższym poziomie ćwiczeń napastni- 
ka obezwładnia się w taki sposób, aby nie wy- 
rządzić mu krzywdy 

2. Morihei Uyeshiba: „Aikido nie jest sztuką 
niszczenia, lecz sztuką życia, dobroci, pokoju 
oraz miłości natury” 


skich władców z dynastii Nasrydów. 


Alhambra (z arabskiego — al Hamra znaczy czerwona) jest zespołem forteczno-pa- 
łacowym wzniesionym w latach 1232-1273, a rozbudowanym do XIV w. przez arab- 


Alhambra jest jednym z najwspanialszych zabytków sztuki arabskiej w Europie. To 
prawdziwy cud architektury — połączenie warowni i pałacu z 1001 nocy. 


Położona na wyniosłym wzgórzu, Alhambra mieściła w obrębie murów obronnych 
meczet, liczne pawilony mieszkalne, komnaty, sale reprezentacyjne, łaźnie, ogrody. 
Piękno architektury podkreślają niczwykłej urody zdobienia, liczne patia, dziedzińce, 
fontanny, kaskady, tarasy, przebogata roślinność i wspaniały widok na ośnieżone 

Najbardziej znanym fragmentem w kompleksie orientalnych budowli jest wspaniały 
Dziedziniec Lwów (Patio de los Leones) z ozdobną fontanną podirzymywaną przez 
dwanaście rzeźbionych lwów. Dookoła dziedzińca znajduje się las smukłych, delikat- 
nych kolumn, koronkowych arkad i pięknie zdobionych sklepień. Czarującego piękna 
zamku dopełniają bajkowe ogrody Gencralife, szmer wody w basenach, cudowne fon- 
tanny, kaskady zieleni i aromatyczny zapach kwiatów. k , ry Sł 

W 1492 r. młodziutki emir Boabdil poddał miasto królowej Izabeli Katolickiej i 
wycofał się z niedobitkami w góry Las Alpujaras, a w sercu Alhambry, na miejscu 
zburzonego meczetu stanął pompatyczny pałac Karola V. Jednak śladów arabskiej cy- 

A pik kprstych gdy ostatni wódz Maurów, Boabdil, po przegranej bitwie opu- 
szczał miasto, pożegnał je tęsknym spojrzeniem i uronił łzę nad pięknem, które utra- 
Gł. To miejsce, z którego po raz ostatni patrzył na Grenadę nazwano: Suspiro del 


z Fot. H. Kijanowska-Rózga 
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W nowym kodeksie nie ma tych niedociągnięć, które 
były w starym. Lepiej są sformułowane obowiązki ucznia i 
wyraźniej określone prawa. Nie ma dwuznaczności i każdy 
paragraf jet zrozumiały. Myślę, że dzięki temu lepsze będą 
stosunki między nauczycielami a uczniami. 

* 

Uważam, że to dobrze, że powołano Komisję Rzeczni- 
ctwa Praw Uczniowskich. Można mieć pewność, że w razie 
potrzeby zajmie się ona naszymi sprawami i że będą tam lu- 
dzie, którzy znają problemy ucznia. Ważne jest też, że poru- 
szono kwestię godności ucznia. Kodeks zastrzega, że mamy 
być traktowani jak ludzie i nasze sprawy domowe nie będą 
przedmiotem uwag czy aluzji. 

* 


W starym kodeksie był punkt mówiący, że uczeń ma 
prawo do jednego wolnego popołudnia. W nowym kodeksie 
w ogóle takiego punktu nie ma. Przydałoby się wprowadzić 
przepis o wolnym popołudniu i sprecyzować, że dotyczy to 
tych przedmiotów, z których lekcje odbywają się trzy i więcej 
razy w tygodniu. i « 


* 

Uważam, że wielu starszych nauczycieli w ogóle nie czyta 
tych kodeksów i nie chce ich znać. Jakiekolwiek przypomnie- 
nie o kodeksie jest odbierane jako bezczelność ze strony 
ucznia, no I odpowiednio traktowane. 


* 


Myślę, że aby kodeks był przestrzegany, powinny być od 
czasu do czasu takie lekcje wzajemnej szczerości. Nauczy- 


Paragraf w rękach uczniów 


UCZEŃ, TEŻ 


| 0 


e opinie o p 


ciel powinien wprost powiedzieć, co mu się nie podoba i za- 
pytać, co się nie podoba uczniom | s 

Bardzo korzystny jest dla uczniów paragraf 2, który mówi, 
że uczeń mający trudności z materiałem ma prawo do uzy- 
skania dodatkowej pomocy. Bardzo Dy SIĘ przydały takie kół- 
ka dla słabszych uczniów, gdyż kółka Przedmiotowe na ogół 
mają bardzo wysoki poziom i służą Przygotowaniu olimpij- 
czyków i najlepszych uczniów. 


* 


Powinny być jakieś większe gwarancje przestrzegania ko- 
deksu. W przeciwnym razie zostanie on szybko zapomniany, 
tak jak to się stało z poprzednim, a uczeń Zgłaszający wątp- 
liwości czy dochodzący swych praw Zostanie jeszcze bar- 
dziej pogrążony. Na pewno wielu nauczycieli w trudnych 
przypadkach chce rzeczywiście zrozumiał Nas | pomóc, jed- 
nak zdarza się, że nauczyciel otwarc'© lekceważy ucznia. 
Czasami przejawia się to w niby drobnych sprawach, jak np. 
zwracanie się do uczniów po nazwisku. ale czasem pod ad- 
resem ucznia padają takie zwroty jak "Smarkaczu”, „gów- 
niarzu”. Paragraf 18 mówi, że uczeń eg Obowiązek -szacun- 
ku wobec starszych, zwłaszcza nauczy” eli. Zgadzamy się z 


(1) 


CZŁOWIEK 


>kcie Kodeksu Ucznia 


tym oczywiście, jednak wprowadzilibyśmy jeszcze punkt „od- 
wrotny”, tzn. niech również nauczyciele mają szacunek dla 
nas. W stosunku do wielu nauczycieli jest to zbędne, gdyż 
jest to sprawą ich kultury osobistej i ich stosunek do nas nie 
musi być regulowany przepisami kodeksu. Są jednak sytua- 
cje, i to w wielu szkołach, w których taki punkt stanowiłby 
barierę dla lekceważenia godności i praw młodego człowie- 
ka. 


* 


Gdyby kodeks był przestrzegany - uczeń czułby się w 
szkole pewniej. Miałby za sobą samorząd klasowy, szkolny i 
Komisję Rzecznictwa Praw Uczniowskich. Samorządy powin- 
ny stać na pograniczu stosunków uczeń — nauczyciel. Dlate- 
go ważne jest, aby do samorządu weszli ludzie, którzy potra- 
fią łagodzić konflikty, a nie wywoływać je. 


Dziwne i niejasne wydaje się sformułowanie paragrafu 24, 
że wszyscy uczniowie szkoły tworzą samorząd szkolny, a 
uczniowie klasy — samorząd klasowy. Być może chodzi tu o 
to, że społeczność szkolna ma wpływać na działalność sa- 


FOTOREPORTAŻ 
JACKA ORO SZ NO RECR zy 


morządu. Paregraf 25 mówi, z kolei, że działalność samorzą- 
du mają określać odrębne przepisy. Ale tych przepisów nie 


ma. Jeśli się zmienia kodeks ucznia, to te odrębne przepisy * 


— założywszy, że jakieś istnieją — też powinny być zmienio- 
ne i dostosowane do nowej sytuacji. Kodeks nie precyzuje 
dokładnie co samorząd może, a czego nie. Powinien zostać 
rozszerzony o te. „odrębne przepisy”, czyli prawa, obowiąz- 
ki, kompetencje samorządu szkolnego. Uprawnienia samo- 
rządu szkolnego powinny być zebrane w jednym dokumencie 
| udostępnione szkołom, aby wszystko było jasne. 


W starym kodeksie było powiedziane, że samorząd szkol- 
ny ma prawo brać udział w posiedzeniach rady pedagogicz- 
nej, która rozpatrywała problemy wnoszone przez młodzież. 
Obecnie jest mowa o spotkaniach z dyrektorem szkoły. Być 
może jest coś więcej w odrębnych przepisach, ale gdzie ich 
szukać? 

* 


Chcielibyśmy, aby w nowym kodeksie znalazł się punkt. 


stanowiący, że przed sprawdzianem powinno być powtórze- 
nie materiału. Czasami nauczyciel robiąc sprawdzian, sięga 
do materiału z początku roku. Nie zawsze uczeń sam, z po- 
mocą książki i zeszytu może sobie wszystko przypomnieć i 
zrozumieć. 

R; 


Uważam, że w kodeksie powinien być punkt, który wyraż- 
nie stwierdzałby, że nie wolno bić uczniów. W szkole podsta- 


wowej na Targówku, do której chodziłem w zeszłym roku, 
zdarzało się, że dyrektor bił uczniów i targał ich za włosy. 

Nowy kodeks daje większe prawa uczniom. Jest bardziej 
precyzyjny i będzie można uniknać scysli przy interpretowaniu 
poszczególnych przepisów. Mogą zaistnieć takie sytuacje, 
kiedy kodeks okaże się bardzo pomocny. Np. daje szanse 
poprawienia oceny semestralnej poprzez egzamin komisyj- 
ny. W przypadku ósmoklasistów jest to ważne. 


Opiekun samorządu szkolnego — Andrzej Gorczyński: — 
Kodeks to w gruncie rzeczy sprawa stosunku człowieka do 
człowieka. Dlatego najważniejsza jest zasada tolerancji. Pro- 
jekt kodeksu mówi wyraźnie, że nauczyciel nie zawsze ma 
rację, nie jest świętą krową. Musi istnieć tolerancja dla pog- 
lądów różnych od moich czy niezgodnych z moją wiedzą. 
Uczeń też człowiek — to hasło wymaga ciągle przypomnie- 
nia. Uczeń i nauczyciel to partnerzy; tylko przy takim założe- 
niu kodeks „„ma szansę”. Powinien on więc służyć przezwye 
ciężaniu pewnych „stereotypów | likwidować bariery podziału, 
bo nauczyciele i uczniowie to jednak zbiorowosć. 

* 

© projekcie kodeksu rozmawiali uczniowie kl. VII Szkoły 
Podstawowej rir 28 w Warszawie: Kasia Herchert, Miłosława 
Kania, Monika Kobucka, Urszula Kostecka, Kinga Majewska, 
Urszula Skorupa, Inga Szczepankowska, Paulina Życka, To- 
mek Grymułek, Czarek Jakubiak, Mirek Kalinowski, Krzysztof 
Racławowicz; przedstawiciele samorządu szkolnego: Beata 
Wolska i Tomek Delega oraz opiekun samorządu mgr And- 
zowzwkeki 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


TE SAME 


A JEDNAK INNE 


W krajach, w których istnieje znaczne 
nasycenie rynku samochodami, działa 
duża ilość małych wytwórni, które 
„wzbogacają” przede wszystkim wys- 
trój zewnętrzny samochodu, po to by 
jego przyszły właściciel mógł się 
szczycić posiadaniem pojazdu lopsze- 
go od seryjnego. 

Tak wzbogacone samochody poza 
marką fabryczną oznacza się dodatko- 
wo nazwą wytwórcy elementów tego 
dodatkowego wyposażenia. Spotyka się 
więc VOLKSWAGENY GOLFY ZENDER, 
OPLE IRMSCHER. MERCEDESY LEX- 
MAUL, FORDY KAMEI i jeszcze cały 
szereg innych „wzbogaconych” samo- 
chodów osobowych. 


Zdarza się, że dla tych najpopular- 
niejszych samochodów np. VOLKSWA- 
GENÓW czy MERCEDESÓW kilka firm 
zajmuje się wytwarzaniem do nich do- 
datkowego wyposażenia. Bywają też 
firmy, które są wierne tylko jednej mar- 
ce samochodów, np. firma wyposaże- 
niowa Irmscher zajmuje się produkcją 
dodatkowych elementów wyłącznie dla 
pojazdów marki OPEL. 

W tej działalności, związanej z wy- 
twarzaniem elementów dodatkowego 
wyposażenia, istnieje szereg pozycji, 
które niekiedy stanowią niepotrzebne 


dodatki i mocowane są dla zaspokoje 
nia snobistycznych zachcianek ich 
właścicieli. Dodatkowe wyposażenie 
pochodzące z bardziej renomowanych 
tirm, jak np. Zender, Irmscher, Kamol 
— w wielu przypadkach przyczynia się 
jednak do polepszenia, szczególnie 
własności aerodynamicznych nadwozi 
Dzieje się tak dlatego, że wytwórnie to 
mogą sobie pozwolić na konstruowanio 
elementów dodatkowego wyposażonia 
w oparciu o badania przeprowadzano 
w tunelach aerodynamicznych 


Z tych względów najczęściej ofero- 
wane są przez te wytwórnie odmienne 
niż seryjnie wytwarzane zderzaki, spol- 
lery przednie, odmienne kształty wlo- 
tów ozdobnych powietrza, spollery tyl- 
ne oraz aerodynamiczne pokrywy obrę- 
czy kół. 


Dla ochrony obrzeży wnęk kół stoso- 
wane są specjalne nakładki, tak samo 
jak chronione są dolne krawędzie nad- 


wozia odpowiednio  ukształtowanymi 
progami 
Wszystkie te elementy wytwarzane 


są z wysokogatunkowego, zazwyczaj o 
odpowiedniej elastyczności tworzywa 
sztucznego, barwionego pod kolor nad- 
wozia, lub w kolorach mocno kontra- 
stulacvch. 


Na załączonym zestawie zdjęć przod 
stawiam elementy wyposażenia produ- 
kowane przez zachodnioniemiecką wy- 
twórnię Zender dla samochodu VOLK 
SWAGEN GOLF 

1 — spoiler przedni, 

2 — próg dolnych części nadwozia 
wraz z listwami bocznymi, 

3 — ochrony obrzeży wnęk kół, 

4 — spoiler tylny montowany pod 
tylnym zderzakiem, 

5 — odmienny kształt kraty ozdob- 
nej wlotu powietrza, 


PALE 
6 — spoiler tylny umieszczony przy 
tylnej szybie 
7 — osłony obręczy kół 
Ton przykład wyposażenia stanowi 
oczywiście bardzo małą cząść wyro 


bów, jakie firma Zender ofaruje nabyw 
com. Katalog tych wyrobów to 
stronicowa książka, w której, poza elo 
mentami wyposażenia zewnętrznego 
nadwozi, znajdują się bezpieczne kie 
rownice typu sportowego, pasy bezpie 
czeństwa, elektryczne podnośniki szyb 
bocznych, obręcze kół wykonane ze 


wielo: 


stopów matali lekkich, iłumiki 


amorty 
zatory, sprążyny zawieszoń, a także cą 
le aamochody z nadwozlami o futury 
atycznych kształtach 
PRZYJACIOŁ 
MOTORYZACJI 

Tym razem zamiast konkretnych ofert 
przytaczam część listu sklerowanogo 
do mnie w oprawie kącika przez Age 
Urbańską z Kąt. Aga pisze: „W któryrna 
z numerów =Śwlata Mtodych= przeczy 
tałam ogłoszenie zamieszczone w Ką 
clku Przyjactół Motoryzacji. Pawien 


chłopak proponował wymianę prospak 


inta, w 


tów miądzy Innymi Tr 


zdjącia sam 


1mian 


hodów Japońskich 


dzo Z ogło s zaproponowałam 


ban 


wymianą dy na Tr 


ta. Wysłałam mój ( 


wy I dość duży. Na « 


łam „zaledwie” miesiąc. I tu niornike 
iskoczonie, otrzymałam  wprawd 
iwany prospokt, ale był on czar 
no-blały, mały I w opłakanym stani 
Apelują do ludzi, którzy pragną wymie 
niać lub sprzedawać różne rzeczy 
zastanówcio sią czy mmożna, czy wy, 


da wcianąć komu! 
Prosz 
Powyżej przytoczoną 


jotrzebny bub 


o trochą u 


Iwości 


część listu Ag 
a szczególnie jego końcowe 
dedykuję 
wykorzystywali lub 
rzystywać nasz kącik do nie 
transakcji 


bez kor tarza t 


zamierza 


ZENON DUTKIEWICZ 


Mniej więcej rok temu zastanawia- 
liśmy się w tym miejscu, co to jest 
ptak wodny. Teraz — podobna kwe- 
stia: co to jest ptak nocny? Czy może 
nim być tylko sowa — jak nieraz się 
uważa? Ptaki nocne — to takie ptaki, 
które są aktywne przede wszystkim 
nocą, w dzień tę aktywność odsypia- 
jąc. Albo takie, które bywają aktywne 
i nocą, i w dzień, śpiąc kilkakrotnie i 
w dzień, i w nocy. Myślę, że zestawie- 
nie gatunków nocnych, żyjących w 
naszym kraju, niektórych może przy- 
najmniej trochę zaskoczyć. No bo czyż 
należy zaliczyć do ptaków nocnych 
itp... 


e KACZKI? Ano, chyba tak! Kto na 
przedwiośniu spędził część nocy 
wśród moczarów, w bagnistym lesie, 
„oczekując np. na toki cietrzewi czy 
głuszców wie, że o tej porze roku 
grubo przed świtem w bagiennych ka- 
łużach, w zupełnej ciemności, harcują 
krzyżówki, odbywając wiosenne gody. 
Co rusz słychać w powietrzu charak- 
terystyczne „chwanienie” skrzydeł ka- 
czych, a na wodzie głośne pluskania, 


zaś nocną ciszę zakłócają kwakania 
kaczorów. 

Nawet takie „nocne ptaszki”, jak 
kos, drozd śpiewak, żuraw i inne je- 
szcze milczą, a kaczki hałasują w naj- 
lepsze. Wraz z nastaniem dnia te har- 
ce w. dużej mierze kończą się, a ptaki 
ukryte w szuwarach zasypiają. 


e CHRUŚCIELE. Ci krewniacy żu- 
rawi też są związani ze środowiskiem 
wodnym i bagiennym. Przynajmniej 
trzy spośród pospolitych u nas gatun- 
ków — to ptaki zdecydowanie nocne. 
Chodzi tu o wodnika, kropiatkę (ku- 
reczkę nakrapianą) i derkacza. Nie- 
zwykłe „kercki”* i pomruki wodnika, 
rytmiczne „pluskanie” kropiatki, bra- 
ne niegdyś mylnie za głos.. żółwia 
błotnego, czy „gra na grzebieniu” der- 
kacza — te wszystkie osobliwe głosy 
zaczynają być słyszalne wieczorami, 
rozbrzmiewają zwykle przez całą noc, 
a rano milkną. Dodajmy, że np. kro- 
piatka i derkacz, zamieszkując podob- 
ne, podmokłe siedliska, nieraz tworzą 


mimowolnie oryginalny „duet'. Noc- _ 


ny tryb życia, w połączeniu ze skry- 


tością, sprawiają, że te ptaki bardzo 
rzadko widujemy. 

© BEKASY. Z nocnych toków słyn- 
ny jest zwłaszcza bekas dubelt, dziś 
już bardzo rzadki, trochę liczniejszy 
jeszcze wśród podmokłych ostępów 
nadbiebrzańskich, gdzie ma swą naj- 
większą w środkowej Europie ostoję 
lęgową. Ptaki te, w dzień nieruchawe 
i mało widoczne, wieczorami zbierają 
się w ustalonych miejscach na toki. 
Same podczas tokowań klekocą dzio- 
bami i wykonują zamachy skrzydłami. 
Co rusz czubią się ze sobą. Cały beka- 
si ród ma skłonność do nocnego „mar- 
kowania”. Pospolitszy od dubelta be- 
kas kszyk też odbywa swe loty toko- 
we późnym popołudniem i o zmierz- 
chu, a nieraz też po zachodzie słońca. 


Temat miesiąca 


Podobnie — mniejszy od obydwu wy- 
mienionych, bardzo rzadki u nas be- 
kasik, którego charakterystyczne „ko- 
łatanie” rozlega się przede wszystkim 
w nocy. Dopiero o zmierzchu wyrusza 
na lot tokowy, tzw. ciąg, słonka. Lot 
ten kończy się co prawda zazwyczaj z 
zapadnięciem ciemności, ale dalszy 
ciąg toków słonek odbywa się na zie- 
mi. Niektóre ptaki prawdopodobnie 
zresztą „ciągną” przez całą noc. 


© KULONY. Te ptaki siewkowate 
prawie całkiem już u nas wyginęły, 
być może jednak uda nam się zacho- 
wać je przynajmniej na pojedynczych 
stanowiskach. Otóż kulon, choć w 
dzień biega, żeruje i tokuje, aktywny 
jest przede wszystkim nocą. W jakimś 


Skrzydlate „„nocne marki” 


stopniu świadczą o tym 
żółte niby sowie oczy. 

e LELEK. W dzień siedzi na zie: 
lub na gałęzi, udając płatek kory. O 
zmierzchu zaczyna loty godowe ze 
znamiennym warczeniem, a także 
loty łowieckie. Ten typowy ptak nocy, 
zamieszkujący suche bory Sosnov 
rysunkiem upierzenia przypomina tro- 
chę nocnego motyla 

e SOWY. Powszechnie znane jako 
ptaki nocy. Rzeczywiście przede 
wszystkim po zmierzchu polują i to- 
kują, choć w dzień też widzą i mogą 
latać swobodnie. Znamienne, że ga- 
tunki o zdecydowanie nocnym trybie 
życia mają ciemniejsze tęczówki oczu 
— przykładem ciemnooki puszczyk. A 
np. stosunkowo często latająca w 
dzień sowa błotna ma tęczówki jasno- 
żółte. O sowach sporo już pisaliśmy — 
niebawem do nich wrócimy. 


e PTAKI WRÓBLOWATE. Tu typo- 
wymi znanymi zresztą ze swego noc- 
nego życia, a nade wszystko śpiewu, 
„nocnymi markami” są słowiki 
rdzawy i szary. Dodać do nich musi- 
my jeszcze jednego, mniej znanego, a 
też nocą śpiewającego słowika — 
podróżniczka. Ptaki te nawet w dzień, 
kiedy też są aktywne i podśpiewują, 
przebywają w półmroku, wybierając 
za siedlisko gąszcza krzewów. Zna- 
mienne, że dość blisko ze słowikami 
spokrewniony rudnik też lubi śpie- 
wać, a przede wszystkim o zmierzchu. 
Do nocnych śpiewaków — zapowiada- 
jących świt — zaliczyć wypada 
wszystkim dobrze znanego kosa. 
Wśród wróblaków znaleźliśmy więcej 
gatunków o podobnych upodoba- 
niach. Ale w tym miejscu przerwiemy 
tę listę, Dlaczego? Ano dlatego, że 
ciągnąc ją dalej, rozwiązalibyśmy za 
Was częściowo zadanie, które zamie- 
szczamy niżej... 

" 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Zadania na czerwiec 


1. Urządzamy nocną wyprawę, by zorientować się, jakie gatunki ptaków w 
naszej okolicy są nocą aktywne. Wyprawa nie musi być całonocna — wystarczy 
późny wieczór, a jeszcze ciekawszy będzie okres przed wschodem słońca. Za- 
uważcie jakie gatunki, dotąd uważane przez Was za dzienne, odzywają się, czy 
są w jakiś inny sposób aktywne także nocą. 

Uwaga! Z nocnych, czy choćby wieczornych obserwacji wyłączamy zasiedlo- 
ne ptasie gniazda — gdyż ptaki płoszone przed wieczorem lub o zmierzchu czę- 
sto już do gniazd nie powracają, porzucając lęgi. 

2. Zauważcie, jakie gatunki ptaków zwiększają aktywność — głosową bądź 
inną — gdy się ściemnia, np. w związku z nadciąganiem chmur. 

3. Czas zainstalować pojniki i stale ich doglądać. 


= g go BO 


POETYCKI KONKURS 
NA NAJBARDZIEJ 


| / WIOSENNĄ FRASZKĘ 
sze ROZSTRZYGNIĘTY! 


Cześć! 


Przeczytaliśmy tyle Waszych fraszek, że w r 
'czysławą o wiele wiosenniej niż za oknem! 
_ my, wydały się nam najbardziej wiosenne i 
my premiować ich autorów książkami, 
wszystkich Czytelników o wytypowanie 
gród. Czekamy niecierpliwie wraz z aut 
wyłącznie na kartkach pocztowych 
dopiskiem „Brzęczysława” lub „Rzep”. 


edakcji stało się nam z Brzę- 
Fraszki, które dziś publikuje- 
warte nagrody. Postanowiliś- 
ale nie koniec na tym. Prosimy 
laureatów trzech pierwszych na- 
orami fraszek na Wasze opinie — 
„ Pilne! Adresujcie do redakcji z 


Wszystkich autorów opublikowanych dziś fraszek zapisuję do Rzepklubul 


Krzyczy, wrzeszczy, ćwierka! 
Nikt nie przekrzyczy wróbelka. 
Agnieszka Wojciechowska 


WIOSNA 
Drzewa zmieniają swoje szaty, 
sroka do plotek ma tematy. 

Beata Skowron 


" Nadeszła wiosna. 
Nauka w las poszła. 
Paweł Baranowski 


WIOSENNE ROZTOPY 

Gdy wiosenne słonko przygrzeje, 

to każdy lód z serca stopnieje. 
Grażyna Słomiana 


Wiosna! Wiosna! — każdy woła. 
Góż, że wiosna, u mnie — szkoła. 
Ewa Sońta 


Życzenie bałwana: 
Zostań, zimo kochana. 
Arkadiusz Krzysztof Wyrzykowski 


Sprawiedliwy ten las: 
Szumi dla każdego z nas. 
Anna Zalewska (9 lat) 


Bałwany płaczą, 
że wiosny nie zobaczą. 


Wszystko rośnie, 
bo już przedwiośnie. 


Nie futra i nie Kożuch ly, 
tylko słońce ogrzeje piecuchy. 
Małgorzata Żak 


Słońce świeci, wietrzyk wieje 
Rosną zboża i nadzieje. 
Stanisław Pilazy 


MODNA WIOSNA 
Przyjechała wiosna na wrotkach 
w zielonych botkach. 
A włosy miała tak sterczące, 
że wystraszyły się zające. 
Ewa Kuta 


Słuchał śpiewu skowronka 
Nie usłyszał dzwonka 


Wiosna nadchodzi 
Nauce szkodzi 


Zakwitły mlecze — tam, gdzie 
rzeka 
Szkoda, że nie dadzą mleka. 
Dominika Żagiel 


NA JASKÓŁKĘ 


Jedna wiosny nie czyni, 
jak głosi przekaz stary. 
I nie ma kogo winić, 
gdyż wiosna woli pary. 
Waldemar Szumny 


Nieszczęśliwa miłość 
co rok się powtarza. 
Lepiej zlikwidować wiosnę 
wiosnę z kalendarza! 
Piotr Opoka 


PĄCZEK 


Zadatek 
na kwiatek. 
Agnieszka Biedrzycka 


MIĘDZY ZIMĄ I LATEM 


Kilka tygodni zebranych 
dla ptaków i zakochanych. 
Karol Bagiński 


Wiosną 
Zapały miłosne rosną. 


Gdy przychodzi maj 
Wszystko jest NAJ... 
Iwona Psiuk 


NIE DEPTAĆ TRAWNIKÓW! 


Młoda trawka się zieleni: 
Oby wytrwać do jesieni... 
ć Ewa Gołębiewska 


Przyszła spóźniona — 
Jest niepocieszona. 


Wiosna 
bezlitosna. 
Renata Mankiewicz 


— zakópmy topór | wypalmy fajkę pokojul 
— A to pech! Właśnie przestalem palić... dy 


Tą: 


Idzie wiosna polem, lasem 
Pokasłuje sobie czasem... 
Iwona Nyderek 


Chodzi po świecie 
i otwiera kluczami — 
kluczami złotymi 
kluczami srebrnymi — 
pąki na drzewach 
i kwiaty na ziemi. 
Kasia Paliwoda 


Pachną poziomki i stokrotki, 

a wilga śpiewa wiosenne zwrotki. 
Daria Wacyk 

DO PSZCZOŁY 


Wszystko kwitnie wkoło — 
Miodek zbieraj, pszczoło! 
Magdalena Zech 


Zapachniało, zaszumiało 

słonecznymi podróżami, 

śpiewem ptaków, 
marzeniami... 


SŁOŃCE WIOSENNE 


W polu jesteś żytem 
w. jeziorze — błękitem. 
Beata Toczewska 


IM TO W SMAK 


Wiosenne przesilenie 
uwielbiają lenie. 


Gdy wiosna roztacza wkrąg czary 
czas na wagary. 
Marzanna Skrzypczak 


Wiosna stroi się jak panna 
W błękit nieba, w blask promieni, 
W ciepły wietrzykk w pierwsze 
kwiaty, 
W krzyki ptaków, w szał zieleni. 
Wiosna śpiewa w rytm słowika, 
Z echem śmieje się nad ranem 
l nie widzi, że tuż obok 
Stoi lato. Zasłuchane. 
Magda Zawisłowska 
Na wiosnę 
to i ja rosnę. 
Piotrek i Anika Trzcińscy 


RADOŚĆ NAD MORZEM 

Zimy więcej już nie będzie! 
— ucieszyły się łabędzie. 
SŁUPEK RTĘCI 

Podniósł się powyżej zera, 
Więc świat kolorów nabiera. 
KROKUSY 

Za ich zrywanie 
dostaniesz lanie. 

NA WAGARY 

ldę wesoły 

zamiast do szkoły. 
SKOWRONEK 

Zanucił 


i humor mi wrócił. 
„Anna — Kintana” 


Teraz, po przeczytaniu plonu naszego kon- 
kursu spróbuj popracować jako juror. Przy- 
pominam: trzy nagrody — pierwsza, druga i 
trzecia. Najpierw pobiegnij po-kartkę poczto- 
wąl 


Tę zabawną historyjkę 
pocztową przesłał Marek 
Kaniewski — czlonek klu- 


— Duchowa arystokratka — syczała Małgosia. — Tłusta, 
duchowa arystokratka. 

— Wszystko słyszałam i zapamiętam ci to! — Marysia posz- 
ła prosto do pokoju, wsunęła się do łóżka i zaczęła czytać 
książkę. 

— Fałszywy przyjaciel — mamrotała bezradnie Małgosia. 
— Może to jej do! ł mój sen? i 

Była tak SAR4 ciekawa, co siostra miała na nasi: że 
zupełnie zapomniała o młodszym rodzeństwie przysłuchują- 

m si 'żdemu jej słowu. 

KE Bżana gh aoi w końcu — nie powiedziała mi i 
teraz nic nie wiem. — A wy czego tu jeszcze szukacie? Jazda 
do łóżek, bo jutro rano trzeba'was będzie lewarem podważać. 

Zostawiła Tomka i Kasię i poszła na górę. Także wsunęła 
się do łóżka i wpiła w najstarszą siostrę swoje niesamowite 
- aś Możesz się nie wysilać — powiedziała Marysia nie pod- 

nosząc głowy znad książki. — Na mnie twoje apolzaai w 

działają. Możesz je wypróbowywać na tym ogryzku z piątej 

„AGB 
zaj Jest żadnym o! jem — odfuknęła Małgosia. — 
GATA aw tak wszyscy ludzie są ogryzkami, 
tluściocho podła. Jednak mimo wszystko życzę ci dobrej nocy 
I bądź łaskawa zgasić zaraz światło, bo chcę spać. 

- Qdwróciła się twarzą do ściany | zapatrzyła we wzorek na 
tapecie. Był to wzorek w delikatne różyczki. Przechylały głów- 


ki na bok dokładnie tak, jak przechylała główkę róża, którą 
trzymała w dłoni karciana dama kier. Oczy Małgosi powolutku 
przymykały się, pod powiekami majaczył obraz chłopca z pią- 
tej „c”. Widziała go teraz tak, jak zawsze widywała przed 
snem. Obciągał granatowy sweter i uśmiechał się szeroko, a 
jego usta układały się w kształt sympatycznej kieszonki. Mał- 
gosia bezwiednie uśmiechnęła się do chłopca i zaraz potem 
zasnęła. 

Właśnie wtedy Marysia zdecydowała się porozmawiać z 
siostrą na temat zawiedzionej w miłości Damy Kier. 

— Hej, ty — powiedziała. — Choć tu do mojego łóżka. Po- 
gadamy. Hej, Małgosia. 

Ponieważ Małgosia nie-odpowiadała, Marysia wylazła spod 
kołdry I podeszła do łóżka siostry. Pochyliła się nad nią. Zo- 
baczyła delikatnie uśmiechniętą twarz Małgosi. Szorstkie wło- 
ski sterczały dokoła buzi, jak dobrze odrośnięte włosy chłop- 
ca. Z koronek, kwiatów i kokardek wyłaniała się chuda szyjka. 

— Och, Boże — zachwyciła się Marysia — gdybym ja była 
taka piękna Jak ty. Taka chudziutka, taka delikatna... — 
westchnęła czując, że jest okropnie gruba, że ma za duży 
biust i za długą szyję. — Jutro ci wszystko powiem. 

Tymczasem w korytarzu na dole mama zaganiała do łóżka 
Tomka i Kasię. c Hy” 

— Zaraz pójdę, ale niech ona mnie zamknie na łyżkę — 
stawiał warunek Tomek. — Inaczej wcale nie pójdę spać. 

Mały pokoik na końcu korytarza zamykany był od wownętrz 


na haczyk, ale wystarczyło mocniej usiąść na łóżku, a haczyk 
wyskakiwał ze swojego miejsca | drzwi otwierały się same. 
Robił się wtedy w całym domu przeciąg i słychać było wycie 
wiatru, nawet gdy wszystkie okna były pozamykane. Dzieci 
mawiały, że przeciągi zerwały się z uwięzi. Babcia wpadła na 
pomysł, żeby pokoik zamykać od zewnątrz — przewlekając 
przez dwa metalowe uchwyty aluminiową łyżkę. 

Tomek uważał, że zamykanie człowieka w pokoju jest bar- 
dzo upokarzające. Jedyną osobą, której na to mógł pozwolić, 
była Kasia. Kasi nie wstydził się nigdy. 

— Tylko jej pozwolę zamknąć się na łyżkę — upierał się. 

— Dobrze, synku — zgodziła się mama. — Przecież to bez 
różnicy. Rano zachowujcie się cicho, bo może pani Krysia bę- 
dzie chciała dłużej pospać. . 

— Mamo — dzieci przysunęły się bliżej. — Czy ta pani zo» 
stanie u nas długo? 

— Nie wiem, nie wiem — odpowiedziała mama. — Przecież 
dopiero dziś przyjechała. To miła pani i może zaprzyjażnimy 
się z nią? No, a teraz idźcie spać. 

Kasia i Tomek podreptali w kierunku małego pokoiku. 

— Dobranoc — szepnęła Kasia. — Daj mi buzi, 

„Tomek dał jej buzi. a Kasia złożyła na jego policzku mokry 
Jak meduza pocałunek. . 
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Do konca dnia nikt już nie rozmawiał na temat jej przyjazdu, 
wszyscy zachowywali się tak, jakby zapowiedziała swój przy- 
jazd długim listem, telegramem i telefonem na dokładkę. 

Dzieci przyglądały się pani Krysi w milczeniu. Małgosię za- 
chwycił ełegancki strój gościa. Błękitna bluzka z koronkami, 
złote kolczyki, złote pierścionki... Nade wszystko jednak uwa- 
gę Małgosi przykuwały włosy. Piękne, rude, mieniące się, wi- 


jące, spływające na plecy. Przez cały wieczór Małgosia doty- - 


kała swoich słabych włosiąt i było jej coraz smutniej. Jakby 
nagle odkryła, że jest zupełnie łysa. Kasia i Tomek zerkali na 
gościa z niechęcią. Tomek z powodu pokoju, z którego 

się wyprowadzić. Przedtem nawet nie wiedział, że tak bardzo 


lubi swój mały, nieporządny pokój z drewnianymi półkami, któ- 
re kiedyś zrobił tata. Kasia 


czuła, jak jej niechęć 


wzbiera z 


kuchni do przedpokoju i ułożył w takim miejscu, że psa wcale 
nie było widać. W dodatku, Mniamnia przez nikogo nie popę- 
dzana, sama powlokła się na swoje nowe miejsce. Ulożyła po- 
kornie i smutnymi oczami śledziła domowników przechodzą- 
cych przez przedpokój. z 

Wieczorem, kiedy już pani Krysia rozlokowała się w swoim 
nowym pokoju, dzieci zebrały się na chwilę w korytarzu. Lubi- 
ły postać moment i pogwarzyć przed snem, mimo że trzy sios- 
try mieszkały przecież razem i mogły rozmawiać siedząc w 
łóżkach. 

Z dawnego pokoju Tomka dolatywały jakieś odgłosy, które 
Kasia nazywała „szklanymi”. o» 

— Pewnie rozstawia buteleczki z perfumami, kremami, 
szamponami — zaszeptała Małgosia węsząc. — Bardzo ładna 
jest ta Dama Kier. Bardzo. Chciałabym być taka jak ona. Jak 
myślicie, dlaczego ona rozpłakała się, kiedy mama zapytała ją 
© podróże z pysznościami? | jak myślicie, dlaczego przyszła 
akurat do nas? ; 

— Bo nie miała się gdzie podziać — powiedział Tomek. — 
Dowiedziała się pewnie, że jesteśmy gościnni i wkręciła się. 
Ciekaw jestem, czy jakaś inna rodzina odstąpiłaby pokój jedy- 
nego syna. 5 

— Na szczęście jedynego — zaśmiała się Małgosia. — | 
nie zmieniaj tematu. Wreszcie coś się w tym domu dzieje. 

Marysia, która dotąd nie odezwała się ani jednym słowem, 
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NIE ZAPOMNIJ 
oro 

NASZ 
POCZTOWY 


postanowiła podzielić się swoimi 
dzeństwa. 

— Ona jest osobą zawiedzioną w miłości — rzekła. — Je- 
stem tego pewna. Zdanie o podróżach z pysznościami musiało 
poruszyć coś ukrytego na dnie serca. Coś smutnego. Jestem 
pewna, że pani Krysia jest osobą zawiedzioną w miłości. Ona 
tak właśnie wygląda. 


— Jak, jak? — Małgosia przysunęła się do siostry i objęł. 
Ją. — Powiedz, jak wygląda? z. A 


— Przecież widziałaś — odrzekła spokojnie M. = 
Wszyscy widzieliśmy. > bog 
Rozzłościło to Małgosię. 
— Blała Gęsio — syknęła — nie możesz mówić |aśniej? Ja 
nie rozumiem, o czym pleciesz. » 
= Nic na to nie poradzę — odpowiedziała Marysia. — | nii 
obrażaj mnie. Teraz już nic nie powiem. Idę do Bakoju. Dobra: 
noc. 
Małgosia miotała się w bezsilnej złości. Jakb; 
5 jy chciała otwo- 
rzyć pudełeczko z tajemnicą, a nie mogła znaleźć kluczyka. 
+ R Ja cl też nigdy niczego nie powiem! — zawołała. — Nig- 
ły! 


-— Nie jestem ciekawa! — odkrzyknęła Marysia. 
Była już na schodach. Wspinała rzystaj 
kiś czas | potrząsając głową. pózno RO a 


spostrzeżeniami z resztą ro- 


Dokończenie na str. 7 
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